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Organ centrzilny polskiej partyi socyalno-demo 
Wychodzi cod:ziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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„Sojusz z socyalistami". 


a p Pewne 
ady Mak rzuca się je dość lekko... Do takich 
Dzig Należy też t. zw. „sojusz z socyalistami“... 


by; go zarzuca p. Stapińskiemu, jutro ko- ! 


Ra temu, a nawet darzono naszym „soju- 
kapiel Vt i p. Bobrzyńskiego! „Sojusz* ten, to 
z Pose, którym się rzuca na przeciwnika, ale 
Eile bu tego rzucania widać już, że się wła- 
Ula Samemu w to nie wierzy. 
hip, alfabetów więc galicyjskich wszelkiej 
łąg, „Powiedzieć ta chcemy słów kilka. Partya 
iest jedyną właściwie nowoczesną organi- 
sj, Polityczną w kraju. Ma ona przedewszy- 
ojej jako fundament zasadę wybieralności 
dż o „20t kierowniczych i kontrolę, posuniętą 
r hię 2 drobniejszych szczegółów. Wszystkie 
i bz, * © jakiejkolwiek „dyktaturze*, o jakiej- 
lh samowoli jednostek są wobec naszej 
za; dowodem absolutnej jej nieznajomości. 
tórykolwiek z socyalistów polskich ma 
| W partyi, to wpływ ten polega na wy- 
LU Przez członków partyi i na ścisłom czu- 
.» żeby właśnie żadnej samowoli nie było. 
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bę two zatem z nami „zawierąć sojusze”, 
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wykonawczych, a wkońcu całego kon- 
Partyj, który bada każdą sprawę, ma po- 
do tego czas i składa się z mężów za- 
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rz? Wiktoh Paskudzewski sphrzedał 
"WO komisyi kolonizacyjnej. 

leżeli mu tak było dogodnie — 

Nic! Ale mu tu w tej Fomiowej gaze- 
tdha ne wymyślają. Od sphrzedawczyków 
EA <> Hodzina się go wypakiła! 
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ulegał takiemu szczegółowemu badaniu Komi- 
tefu Wykonawczego, zarządu partyi, a wre- 
szcie kongresu. Partya nasza do „sojuszów* 
wsygóle nie tak skora, jak się to naiwnym lu- 
dziom wydaje... 

Oczywiście, że brak „sojuszu* nie znaczy je- 
szcze, żebyśmy jednakowo traktowali wszystkie 
partye; jakobyśmy nie rozumieli, która z nich 
jest szkodliwszą, a która mniej szkodliwą, któ- 
rą, należy zwalczać za wszelką cenę, a której 
nawet pomagać należy! 


£ałkiem inaczej postąpił np. nieboszczyk An- 
drzej Potocki lub p. dr Bobrzyński, albo choćby 
p. "Wł. L. Jaworski wobec p. Słapińskiego! Ci 
zavaz pisali kontrakty, cyrografy, dawali za kwi- 
terę pieniadze, jednem słowem zawierali już nie 
„sajusz*, ale formainy kontrakt kupna i sprzeda- 
ży.„ Oni to robili „bloki“ na mocy całego sze- 
resu sojuszów pisanych. Ale my socyalni de- 
mokraci jeszcze dotąd ani „bloku*, ani „soju- 
szu, ani „kontraktu“ z nikim w Galicyi nie ro- 
biliśmy i dlatego nie jest prawdą, jakobyśmy 
z p. Stapińskim coś podobnego zawierali. Sam 
p. Btapiński będzie nam pewno wdzięczny za to 
pułyliczne stwierdzenie. Bo i on wie takie do- 
kładnie w jakim duchu gotowiśmy całem sercem 
poprzeć ruch ludowy na wsi. Może to mniej 
niż, „sojusz“ pisany i zapłacony, ale nie ma po- 
tem ani złudzeń, ani rozgoryczeń.. Kto idzie 
przeciw niewoli ludu, przeciw wyzyskowi kapi- 


dnie. 

-— Moja Pusiu — walka z wiatrakami. Dzie- 
sięć lat później, dziesięć lat wcześniej. Poznań- 
skile i tak stracone. Zresztą, proszę cię: cz 
Niemcy nie mają racyi? Interes swój przede- 
wsłzystkiem. A te ordynarne i głupie wrzaski 
patryotyczne — ośmieszamy się tylko. Jak się 
komu taki psi pech trafił, że się urodził Pola- 
kiom, to uszy stulić i siedzieć cicho. Nie od 
nas nie słychać, tylko jęki i skargi. Żeby taki 
Józio nie przegrał paru milionów w Wiedniu, 
talri Mikołaj nie miał pałacu w Paryżu, książę 
Adlam nie był krewny Orleanów, a „Intrygant* 
nia był wziął austryackiego derby: to dalibóg 
myrśleliby, że u nas tylko wyjce. A ileż dostał 
Paskudzewski za majątek? 

— Sześć milionów marek. r 

— No, to przynaimniej zagranica będzie wie- 
dzłała, że panowie polscy mają jeszcze coś 
sprzedać. I to coś warte. 
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-— Ja, proszę stryja, zawsze mówię moim 
chłopcom: trzymać się klamki dworskiej i nad- 
stetwiać nosa, skąd wiatr wieje. Polacy w Wie- 
dniu w łasce — dobrze; Polacy w niełasce — 
także dobrze, byleście wy w łasce zostali. Tron 
nas potrzebuje, ale my tronu jeszcze więcej. 

-— Słusznie, bardzo słusznie! A co, kochany 
Freedzie, myślisz z nimi zrobić. 

-- Maiątku nie podzielę, Zygmunt, najstar- 
szyi, dostanie cały klucz Tatarowski i Bałwa- 
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Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracył Nr. 2314. 
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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wie 
sza petitem 20 h. Za miejsco wier- 
aza petitem w nadesłanem 60 h. 


talistycznemu, uciskowi politycznemu i narodo- 
wemu, tego będziemy całą siłą popierali, choćby 
nas nawet o to nie prosił... 


Austrya w niewoli kartelu 
towarzystw okrętowych. 


Jak przed kilku dniami donieśliśmy, rząd au- 
stryacki zawarł umowę z kartelem towarzystw 
okrętowych (Pool). Po kampanii prowadzonej 
z takim hałasem przeciw kartelowi, zaczętej 
udzieleniem koncesyi towarzystwu „Canadian 
Pacific“, nienależącemu do kartelu; po walce 
w parlamencie i w prasie; po skandalicznej walce 
(afera Griinhuta) między ministerstwami wojny 
i handlu — po tem wszystkiem rząd zawarł 
z kartelem formalną umowę, która całą austrya. 
cką emigracyę zamorską wydaje na łup wyzy- 
sku kartelu. 

Umowa ta postanawia między innymi, że 

1) wychodźców między 17 a 36 rokiem życia 
wolno przewozić tylko wtedy, jeżeli się wykażą 
paszportem, książką robotniczą i t. d., zawiera- 
jącą wyraźne zezwolenie władzy na wyjazd, albo 
jeżeli się wykażą, że już służbę wojskową od- 
byli, albo zostali uznani za niezdolnych ; 

2) kartel zobowiązuje się pozwalać konsulom 
austryackim na rewidowanie okrętów dla prze- 
konania się, czy powyższy warunek jest do- 
trzymany: , 

Ta umowa jest czemś niesłychanem. W myśl 
ustaw zasadniczych woino każdemu obywatelowi 
przenosić się z miejsca na mlejsce, a więc także 
emigrować za morze. Mimo to rząd uniemożli- 
wia mężczyznom w najstosowniejszym do tego 


, 


wojska. Boguś już w Terezyanum, Adaś pójdzie 
na przyszły rok. Uważam to sobie poprostu za 
patryotyczny obowiązek względem dworu. 

— I gdzież? Naturalnie do ułanów? 

— Nie, gdyby się dało, to do jakiego cze- 
skiego lub austryackiego pułku dragonów. Ma» 
ją wejść w stosunki, to niech wejdą w najpier- 
wsze — z Lichtensteinami, z Schwarzenbergami, 
z Lobkowicami, z Auerspergami et caetera. 

— Zhesztą phoszę wuja, podobno dhagoni 
lepiej są widziani u góhy. 

— | kto wie jeszcze, co się zdarzy? Chłopcy 
przystojne, zdrowe — karyerę się robi nietylko 
przez konika i szabelkę,.. Trzeba wogóle dobrze 
jeździć... 

— Fhed! Phoszę cię! 

— Hahaha! 

— A bo to jeden 

— Pfi, Fhed! 

— Niechże więc i moje chłopcy próbują — 
może się uda. 

— Fhed, phoszę cię! 

— Ona się stryja wstydzi! Ale duma macie- 
rzyńska byłaby pogłaskana, co? Jakby tak 
cronique scandaleuse... Co do Zygmusia, to 
chciałbym go jak najprędzej ożenić i to w Au- 
stryi. Naszemu domowi brakuje pokrewieństwa 
w austryackich sferach. Przytem co austryacki 
pan, to pan! Co, Pusiu? Princesse, albo com- 
IR Auersperg? Jaka Hoyosówna, albo Paar? 
Hę? 

— Ah, jakabym była szczęśliwa! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wieku emigracyę, zawierając z obcym kartełem 
pakt o oddawanie mu posług policyjnych przeciw 
własnym obywatelom. 

Dla czyjej korzyści rząd zawarł tę umowę? 
Wedle dotychczas między towarzystwami okrę- 
towemi obowiązującej umowy przypadało na 
„Austro-Amerykanę* w Tryeście 4%, wychodź- 
ców. Teraz udział ten został podniesiony: od 1915 
do 1920 na 7%, a od 1920 dalej na 107. W cy- 
trach oznacza to podwyższenie liczby pasażerów 
„Austro-Amerykany* z 16.000 na 34,000 w roku 
1920. Aby zmusić chłopów galicyjskich do jazdy 
na Tryest, oddano Sprzedaż kart okrętowych ca- 
tego kartelu biurom „Austrs-Amerykany*, które 
naturalnie przedewszystkiem dla swego towa- 
rzystwa zatrzymają przypadający na nie pro- 
cent wychodźców, a resztę rozdzielą między 
inne towarzystwa. A więc umowa rozstrzyga 
o podziale żywego łupu! 

Dalszym środkiem dopomożenia „żegludze ro- 
dzimej* upostacionej w „Austro-Amerykanie*, 
będzie utworzenie w Galicyi 12 miejsc zkiarowych 
dla emigrantów, skąd będzie się ich wysyłało do 
portów odnośnego towarzystwa. Biura te mają 
oprócz tego następujące zadania: 1) wykonywać 
kontrolę, aby nikt nie uciekł np. przed ćwiczeniem 
wojskowem ; 2) czuwanie nad wykonaniem umo- 
wy z kartelem przez niedopuszczenie emigrantów do 
wolnego wyboru portu i okrętu, którym chcą je- 
chać. 

Oprócz „Austro-Amerykany* największą ko- 
rzyść odniosą z umowy banki i giełdziarze. Do- 
tąd znaczna część akcyj „Austro-Amerykany* 
była w posiadaniu kartełu, który zobowiązał 
się sprzedać je bankom austryackim po kursie 
130 za 100 koron. W oczekiwaniu, że „Austro- 
Amerykana* będzie teraz dawała wyższe zyski, 
na giełdzie sprzedaje się już te akcye po 145 
za 100 koron, tj. z zyskiem 457/,. 

Przez zawarcie umowy z kartelem rząd uwol- 
nił go od niebezpiecznej konkurencyi „Cana: 
dian Pacific“. Tak skończyła się zwycięsko wal- 
ka, którą kartel stoczył z „Canadian* kosztem 
biednych chłopów galicyjskich. Na 15 lat oddano 
ich na łup niemieckim towarzystwom okręto- 
wym. Rząd austryaeki odegrał tu piękną rolę: 
zaczął od zwalczania kartelu przez udzielenie 
koncesyi „Canadian“, a skończył na ugodzie 
z kartelu wykluczającej „Canadian*. Amerykań- 
scy przedsiębiorey, tacy sami wyzyskiwacze jak 
kartelowcy, przekonali się, co to znaczy ufać 
uczciwości kupieckiej biurokracyi austryackiej. 


Burcew przeciwko tajnej 
policyi w Paryżu. 


W dzienniku paryskim „Le Bonnet rouge* 
podaje Burcew dłuższy artykuł 6 gniazdach 
tajnej policyi rosyjskiej w Paryżu — w związku 
z wydaniem Rosyi przez rząd serbski socyali- 
sty rosyjskiego Winogradowa — skutkiem intrygi 
szpiełów carskich, którzy na gruncie serbskim 
podszyli się pod firmę policyi francuskiej. 

O sprawie tej wszystkie biura koresponden- 
cyjne powtórzyły były fałszywe informacye 
„Temps'a*, które przy okazyi Burcew prostuje... 
Winogradow nigdy nie był anarchistą, nie ucze- 
stniczył świeżo w kongresie anarchistycznym, 
a tembardziej nie mógł być na takim kongresie 
w Kopenhadze, gdyż w Kopenhadze podobnego 
zjazdu nie było. Również bezmyślną bajką, pu- 
szczoną przez „Temps*, była wiadomość, jakoby 
przy aresztowanym znaleziono jakiś wyrok 
śmierci na cara z określeniem dnia i opracowa- 
niem planu zamachu. 

Winogradow po ucieczce z Sybiru kolejno 
mieszkał we Włoszech, Szwajcaryi i Francyi, 
a nie mając żadnych funduszów, musiał uirzy- 
mywać siebie i rodzinę wytężoną pracą, jako 
elektrotechnik. Z Paryża, gdzie ostatnio praco- 
wał, otrzymał ofertę na wyjazd do Serbii i 
tam dostał się w pułapkę szpiclów rosyjskich. 

Tu przechodzimy do głównego tematu arty- 
kułu Burcewa. Przypomina on, że gdy wykryte 
zostały skandaliczne afery prowokatorskie Azie- 
wa i Hartinga, w parlamencie francuskim. poru- 
szono sprawę tajnej policyi rosyjskiej i jej bez- 
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masło, tłuszcze jadalne, oliwę, mięso, 
mąkę, owoce, mak, przyprawy korzenie 
by, syropy, cukierki, herbatę, kawę, WI; gi | 
wo, wódki, likiery, miód, ocet, drożdże 
czynia, w których trzyma się żywność: , głó 
Wyniki tych badań są nadzwyczajn? > ugh: 
mały szkie fałszowania środków spożyw ot do 
Mleko mieszano z wodą, której zawarto” a 
chodziła od 15 do 40';,. Smietanka zaw n 
47, zamiast najmniej 107/, tiuszczu. W 


było nieraz 30% wody; tak samo falso% 
st; 


ceremonialnego grasowania w Paryżu. ÓOwcze- 
sny prezydent ministrów Clemenceau w odpo- 
wiedzi na mowę Jauresa kategorycznie oświa l- 
czył, że poczyniono już wszelkie kroki, ażeby 
tajną policyę rosyjską z Paryża usunąć. Otdż 
pomimo owego uroczystego zapewnienia policyła 
ta ani.na chwilę nie przestała egzystować. 
Burcew wymienia jej kryjówki i biura. Na 
czele: ambasada rosyjska przy ul. de Grenelle, 
dalej przy ul. de la Bourdonnais mieszkanie 
prywatne Krasilnikowa, przy ul. św. Anny biuro 
tegoż Krasilnikowa, przy ul. Chomel mieszka- 
nie Bittarda; przy ul. Oudry mieszkanie Binta, 


inne tłuszcze roślinne. Pod nazwą smalcu, 
dawano sztuczne do potraw, kiełbasy ZAP, 


; ; ; $ : La 
przy ul. de Province — Tontony; tamże mie- | no farbą. W maku znajdowano zbyt wielki fal 
szkanie, wynajęte przez Binta, Seabaina i innych. | nasion trującego luiku; mak trujący PO% pra” 

Wszyscy ci szpiełe carscy nietylko niczem | z Rosyi. Liczba zakwestyonowanych prze” pjo 


korzennych jak pieprz, szafran, cynamo”% cd 
zmniejszyła się wskutek uwalniania Prig 
sprzedawców tych towarów na tej pods 
że te wyroby sfałszowane nie są szkoda 
Zara. Sąd wydaje ocenę w sprawić 
skiej! 

Napoje orzeźwiające słodzono sachary2® igo 


nie są skrępowani, nietylko żyią w stosunkach 
koleżeństwa z policyą miejscową, lecz często- 
kroć wybitniejsi z pośród nich obdarzani są 
przez rządy zagraniczne wysokim: orderanii. 
Tak np. Krasilnikow, obecny herszt szpielćłw 
rosyjskich za granicą, otrzymał najwyższe od- 
znaczenie włoskie order korony włoskiej, pod- 


czas gdy jeden z jego poprzedników, Harting | wiśniowy był wyrobem sztucznym, sok gw” 
«właściwie Haeckelman-Landesen), miał francu- | wy zaprawiano kwasem salicylowy. d0 
ską legię honorową, aczkolwiek za poprzedrrie | kierkach zawartość mąki dochodziła na", „gó 
sprawki, coprawda dokonane pod innem nazwri- | 40%, fałszowano też cukierki z pomocą 905% 


skiem, ciążyła na nim kara, wydana zaocznie — 
5 lat więzienia. Burcew wylicza i pomniejszych 
agentów rosyjskich, werbowanych i z pośród 
Francuzów, jak widać z brzmienia nazwisk. 

Otóż takie właśnie indywidua udały się śla- 
dem Winogradowa do Serbii, tu okazały fał. 
szywe legitymacye policyi francuskiej i 
fałszywemioskarżeniami spowodowały, 
iż Winogradow został odstawiony przez władze 
serbskie (notabene spieszące dogodzić carato- 
wi) do Salonik na statek rosyjski. Było to za- 
tem formalne porwanie człowieka dzięki zhi- 
rom, bezczelnie nadużywającym fałszywych do- 
kumentów. 

W konkluzyi Burcew wzywa uczciwą opimię 
francuską do podwojenia wysiłków, ażeby oczy- 
LR Francyę od tego najazdu szpicłów car- 
skich. f 


nu borowego. Miód fałszowano cukrem uleg? 
cyjnym i syropem kartoflanym. Herbata li 
mniej podrabianiu z powodu ostrej K 
Wina podrabiano z pomocą wody, a". gia® 
gliceryny, wina francuskie siarkowano nać ijja? 
Wódki destylowane, owocowe, koniakb adat 
wica, rum Jamaika, okazały się przy m 
wyrobami sztucznymi i podrabianymi. d 
dzaj fałszerstw pojawił się szczególnie ©: 
zniesienia ustawy propinacyjnej. Ocet m 
tej wartości jaką podawano. Drożdże wę% 
były fałszowane. PA 

Z przedmiotów użytkowych główki do „ge 
kania syfonów z wodą sodową miały £ 
72:60/0 ołowiu, a powinny zawierać naj 
10 procent. 3 

Statystyka ta nasuwa smutne wnioski zojsśi 
szcza d.a ludności robotniczej. Im to ! 
bowiem sklepik, tem też i gwarancya C% mię” 
i dobroci towaru mniejsza. Jedyne prawi? gés? 
pozostaje bez fałszowania, ale na to agpi 
botnicza nie może sobie pozwolić; tu wyją dro 
sprawa drożyzny. Żywność jest nadmięj gii? 
ga, droższą może niż gdziekolwiek jes” 
ale za to przepłacanie towaru nie mamy i 
pewności jego dobroci. je 

Władze winny w tym wypadku wsp 
karzy, nie utrudniać im pracy. 


ma 


Go w Galicyi jemy? 
(Z działalności zakładu dla badania środków 
żywności). 


Ze sprawozdania zakładu podajemy kilka cåe- 
kawych szczegółów : 

W zakładzie wydano w roku 1911 — 2480, 
a w roku 1912 — 2161 orzeczeń. Największą 
liczbę przedmiotów do badania przysłały stawo- 
stwa, bo 1117 w roku 1911, a 1182 w r. 1912; 
natomiast sądy zmniejszyły tę liczbę. Zakład 
sam przeprowadził w roku 1911 rewizyje w 22 


0 „polityce“ na wiec! 
długosików. 


powiatach, a 82 miastach, zabierając 846 przejd- „BE 4 
miotów do ściślejszego badania, w roku 1912 Program niedzielnego wiecu oświato” je” 
zaś 545 przedmiotów z 12 powiatów, a 24 z miąst | wierał dwa punkty polityczne: re 


4. „Uświadomienie polityczne ludu“ 7 
rent poseł Wincenty Witos. 


i miasteczek. Działalność gmin i władz autonp- f 
oh *„. 
5. „Reprezentacya Polski w pariaman tgpi * 


micznych co do nadzoru nad żywnością była 
znikomo małą, inne urzędy, osoby prywatrje, 
kupcy zgłaszali się rzadko. Ale była też garść 
kupców, którzy zawarli umowę o stałe badaniie 
sprowadzonego towaru. 

Było jednak w roku 1911 w Galicyi 19, a 
w roku 1912 zaś 23 starostw, które nie przy- 


borczych* — referent poseł Andrzej 
ski. wieć” żę 

A więc były sprawy polityczne, zapół jo ** 
ne z góry i dlatego. niezrozumiałem wid owy” 
zagajenie, że wiec będzie tylko OŚ 


słały żadnego przedmiotu spożywczego lub uży- | Referat posła Witosa odpadł z powodu * pó g0 
tkowego do zbadania. Dowodzi to, jak mało | referenta. Poseł Sredniawski jedn gł, DO „ge 
uwagi poświęca się ściślejszemu nadzorowi nad | wprawdzie nie o tem, co zapowiedzi ch „ji 
żywnością. Można podać tylko nowość tej iņ- | tego trzeba, jak się sam wyraził, dł G 


dyów, ale mówił o polityce, o stosu” nast 
cyi do reszty Austryi o podatkach, „°? w Too 
położeniu wobec państw zaborczy mi t 


stytucyi, jako moment usprawiedliwiający. Sącły 
stosują ustawę o badaniu środków żywnośri 
bardzo pobieżnie, niwecząc usiłowania lekarzy 


powiatowych, nie zdają sobie sprawy z donio- | wojny. Była zatem sprawa politycz”. g, A 
słości ekonomicznej i zdrowotnej wspomnianęj | chcieli urządzający wiec. Użyli firmy wlas” „ję 
ustawy dla szerokich warstw ludności. jako pokrycia, co z ich strony było winie” jel 

Zakład krakowski przeprowadził w r. 1911 | nadużycie T. S. L. i zarząd główny m*o 
badanie 2460, w roku 1912 — 2162 przedmia- | w tej sprawie wypowiedzieć. Wo JA 
tów. Z tego zakwestyonowano w roku 1911 -~ | liczby zwolenników Długosza KOŁA o 
1068, zaś w roku 1912 — 900 przedmiotóvj. | nagle plan politycznego wiecu na moi ó“ niż 
Z powodu sfałszowania lub podrożenia, szkodli- | Ale z chwilą, gdy poseł Średniaw* rzer W jA 
wego dla zdrowia, zakwestyonowano 669 i 5276 | polityce, nikt nie miał prawa Ą przewoda Bo" 
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przedmiotów, resztę z powodu zepsucia. Bada- | posłowi drowi Bobrowskiema. osła dr 

no wodę zwykłą, sodową, mineralną, mleko, | cy poseł Bojko przerwał mowe p o, 
RO” 
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br a 

| i co uwagą, że nie wolno mówić o po- 
tha} eao dr Bobrowski oczywiście nie usłu- 

iP oro mógł o tem mówić poseł Sradniaw- 
ale a a Bojko odebrał wtedy gios mówcy, 
Się ster Jako mający za sobą słuszność, nie dał 
legi, TOTYZOWAĆ i mówił dalej. Wtedy to roz- 
0 zau, muzyka, okiaskiwana przez obie strony, 
Boko A * „Jeszcze Polska nie zginęła. Poseł 
Sił sia Tozwiązał wiec. Tymczasem jednak zgło- 
3 do dra Eobrowskiego poseł dr Wróbel 


m R s 
gej ,PrOPOnując poprawkę rezolucyi. Wiadomo- 


obrany Ch dzienników były mylne. Poseł dr 
si ra nie wymuszał poprawki, bo z nią 
i 


ego zgłoszono. 


| m dal przez to zajście dobrą próbę cha- 


ystyki postępowania długoszowców. 
ana a 


Walki iski 
alki grecko-albańskie 
w Epirze. 

Ue Klęska powstańców. 

azzę, Powstańcy, którzy brali udział w za- 
„1a Koricę, musieli się poddać Albańczykom. 
lono ich i uwięziono. Metropolita Koricy, 
jak śledztwo wykazało, był inicyatorem za- 
» Tównież jest aresztowany. 
Wię Mobilizacya w Albanii. 
Alba def. „N. fr. Presse“ donosi z Valony, iż 
| Nięp, pa Dostawi na stopie wojennej 20.000 żoł- 

Pe: aby w jak najkrótszym czasie rozwiązać 
Yè Epiru. 

Walki. 


« „Ałbanische Korresp.* donosi z Valony, 
> wczorajszych doniesień koło Leskowiki 
tjęj. truja się znaczniejsze oddziały wojsk gre- 


b 


ktg 


ypędanische Korresp.* donosi z Durazzo, że po 

d eniu greckich band z Koricy i okolicy żan- 

iwz; Ya albańska, zasilona przez ludność, przed- 

dą Ca atak na pozycye greckie. Albańczykom 

boy, Się oddział regularnych wojsk greckich w 

tyg, Koricy zmusić do ucieczki. Pięciu greckich 
uwięziono. 


Ry 


JACK LONDON. 


L powiada pogromcy [amparlów 
l NOWELA. 
lego m „| a. Jee 5 
larzycielskie oczy spojrzeniem skierowane 
Zieś w dal, smutny głos brzmiał cicho i 


~ słowem, zdawał się on być uosobie- 
maniku głęboko utajonego. Był pogromcą 


y czy zdawało się, tej niebezpiecznej profe- 
ał i üd, z którego czerpał środki do życia po- 
sta. tm, že musiał ukazywać się podczas 
wień cyrkowych w klatce z lampartami. 
Owniejszą była jego gra, im dziksze byiy 
A — tem bardziej oklaskiwali go widzowie 
cej płacił mu przedsiębiorca cyrkowy... 
nie jak to już powiedziałem, w wyglądzie 
Naja, było nic, coby świadczyło o sile i od- 


gm anemicznym wyglądzie i wąskich 

NAJ » zdawał się być nietyle przytłoczonym 

| imus 7 ile raczej przejętym cichym, słod- 
tu tiowa D niezbyt mu dokuczliwym... 

cem był wciągnąć go do rozmowy — ale 

| NP zdawał się być pozbawionym wszełkiej 

| tinie ni ! Mówił, że w jego pełnym ryzyka za- 

Ją w Seg ani kropli romantyki, że nie trzeba 
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| 
| 
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kọju na Bałkanie. Idzie tu wyłącznie o wewnętrz- 
ną kwestyę albańską, przyczem gdyby przyszło do 
mobilizacyi armii albańskiej, wojsko ks. Wilhelma 
nie przekroczy granic Grecyi. Co do odpowiedzi 
gjocarstw na notę grecką, panuje między Austro- 
'Węgrami a Włochami zupełna zgoda. Na razie o 
ekspedycyi wioskiej czy austryackiej niema mowy 
i należy czekać, jakiem powodzeniem uwieńczone 
będą usiłowania rządu albańskiego, by przywrócić 
spokój w Epirze. 


Proces agentów 
moskalofilskich. 


Lwów, 7 kwietnia, 
Dziś z powodu święta ruskiego rozprawy nie 
było. 
s rozprawa się zakończy, nie można o- 
zjaczyć. W każdym razie potrwa dłużej, niż 
zapowiedziane 6 tygodni; może jeszcze 4 tygo- 
dnie. Ma być przesłuchanych jeszcze około 40 
świadków, przeważnie chłopów z Załucza. 
Moskale o procesie. 
Petersburg. Na zgromadzeniu towarzystwa ha- 
lirko-russkiego uchwalono rezolucyę, wyrażającą 
oskarżonym we Lwowie sympatyę. Dalej wy- 
risża rezolucya życzenie, aby dyplomacya ro- 
syjska troszczyła się także o los „Rosyan* za 
granicą. 
m zo 


Śmierć 
Józefa Chełmońskiego. 


Sztuka polska poniosła stratę niepowetowaną, 
zmarł J. Chełmoński, malarz polskiej przyrody, 
siy, polskich uczuć. 

Urodzony w roku 1849 w Księstwie Łowi- 
cigiem (Królestwo Polskie), od dzieciństwa zdra- 
dzał pociąg do malarstwa. Przyrodę znał i od- 
czuwał świetnie; zamiłowania tego nabył na 
wycieczkach w latach dziecinnych. Skończył 


szkoły jako jeden z najlepszych uczniów i po- 
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powiada w jednym z charakterystycznych ro- 
dzajów jego twórczości, w kreśleniu siły, buj- 
ności życia. Zapoczątkowało ten okres „Wnę- 
trze stajni“; za nim poszły inne, jak „Deszcz”, 
„Wielki piątek*, „Konni powstańcy na śniegu“, 
„Sprawa u wójta”, „Czwórka w śniegu“. 
Artysta wraca do Warszawy i zaczyna żywą 
działalność artystyczną. Dzieła ścigają się wza- 
jennie, wszystkie piękna, silne młodzieńczością, 
umiłowaniem życia. Sławne „Trójki* i „Czwór- 


dą: „Posłaniec zmarzły w saniach“, „Po lekar- 
stwo“, „Powrót z balu“ mają ten rys prawdy. 
Ale ona nie zacierała uczuciowości nastrojowej 
artysty, przejawiającej się w „Szarej godzinie*, 
w tęsznej „Jesieni“, z której widz wyczuwa 
chłód pory niemal, w ciszy „Babiego lata“. 

W r. 1875 jedzie artysta do Paryża, pozo- 
stając tam przez kilkanaście lat. Zdobywa u- 
znanie, nagrody, obrazy jego rozchwytują mi. 
łośnicy sztuki z Francyi, Anglii, Ameryki. Do 
kraju, jak zwykle, dochodzą tylko echa sławy. 
Wraca wreszcie artysta do kraju. Zdobył na- 
grody w Paryżu, Berlinie, teraz zaczyna w kra- 
ju. Ale zmienił się jego kierunek artystyczny, 
Porzuca człowieka, konia i wraca do wspomnień 
z lat dziecinnych, gdy podpatrywał przyrodę. 
Przyroda w jego obrazach ma żywiołowość i pol- 
skość i tem się natychmiast wyróżnia od in- 
nych obrazów. Artysta wyczuł polskość kraj- 
obrazu, uchwycił ją i dał pomnikowe dzieła. 
„Dymy*, „Wśród zboża“, „Wiosna“, „Wisła“, 
„Z Wołynia“, „Burza“, „Krzyż w śniegu“ — 
to szereg obrazów z tego czasu. Do dawnych 
wspomnień powrócił w „Bitwie racławickiej*, 

W Krakowie jest kilka jego obrazów w Mu- 
zeum Narodowem: „Czwórka“, „Burza“, „Fol- 
wark“, „Owczarek“, „Droga w lesie“, „Przed 
wschodem słońca“, „Dniestr w nocy“, „Dziad“. 

Artysta zmarł po kilkumiesięcznej chorobie 
serca. Sztuka polska poniosła olbrzymią stratę. 


= a zz > = me 


Przegląd polityczny. 


Home rule. Wczoraj Izba gmin ukończyła dru- 
gie czytanie biłu o home rule i uchwaliła go 356 
głosami przeciw 276. Trzecie czytanie odbędzie 
się z końcem b. m., poczem ustawa pójdzie do 
[zby lordów. W międzyczasie będą kontynuowane 
poufne rokowania. Konserwatyści i Ulsterczycy są 


zwyczajnego, że robi wszystko bez wzdragania, 
oclczuwając jedynie monotonność i nudę bezgrani- 
czmą |... Lwy? O, tak! Zdarzało mu się walczyć 
z mimi. Ale to przecież nic nadzwyczajnego. Tu 
trzeba być tylko trzeźwym|! Każdy człowiek może 
zrnusić lwa do stania pokornego na kolanach za 
pomocą najpospolitszego kija... Razu pewnego zda- 
rzyło się, że musiał walczyć z jednym tylko lwem — 
w ciągu godziny! Naogół jednak, wystarczy tylko 
uderzyć lwa po nosie każdy raz, kiedy ten rzuci 
się na was; no, a jeżeli lew przy tem opuści gło- 
wią na dół — to dość jest tylko wyciągnąć swą 


dwe a ale jego wygląd zewnętrzny wcale nie | nage... I kiedy lew znowu zechce was schwycić 


za 


nogę — to wówczas się ją odciąga i uderza 
się lwa kijem po nosie! Ot, i wszystko. 

Z utkwionem w dal spojrzeniem i bez zbyte- 
cznych słów — pokazał mi swoje rany. Miał ich 
niemało, a jedna była zupełnie świeża: — to ty- 
grys przegryzł mu ramię do samej kości... Mogłeś 
był nawet ujrzeć zacerowaną na tem miejscu dziu- 
rę w ubraniu, które pogromca miał wówczas na 
sobie. Prawa jego ręka aż po łokieć wyglądała 
tak, jak gdyby przejechała się po niej jaka mło- 
ckmrnia — takie ślady pozostawiły na niej zęby 
i pazury dzikich zwierząt... „Ale to wszystko nic! — 
mawiał pogromca. — Szkoda tylko, że czasem 
podczas wilgotnych dni bolą stare rany... * 

Twarz jego naraz opromienił uśmiech — przy- 
pomniał sobie „historyę*, którą tyleż chciał mnie 
opowiedzieć, co i sam posłuchać. 

('— Czy pan nie słyszał o pewnym pogromcy 


| Bodeza celu żadnej szczególnej odwagi, że | lwów, którego długo nienawidził pewien człowiek? 
| 8 ćwiczeń nie doświadcza niczego nad- | —- zapytał, 


BIURO INFORI 


OWYCH 
KRAKOWIE 


PLAC w. W. 
ŚWIĘTYCH 11. 


mmn | kj, jakby wyskakiwały z ram, pędziły jak ży. 
we. Bo życie przemawia do artysty swą praw- 
| 
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Popatrzał w zamyśleniu na chorego lwa, który 
leżał w klatce vis-a-vis nas. 

— Zęby go bolą — dodał. — Następnie, po nie- 
jakiej pauzie, ciągnął dalej: 

— Otóż więc, gra tego pogromcy lwów polega- 
ła na tem, że podczas przedstawienia kładł w o» 
czach publiczności głowę w otwartą paszczę lwa. 
A człowiek, który go nienawidził — nie opuszczał 
ani jednego przedstawienia, spodziewając się, że 
ujrzy wreszcie kiedy tę chwilę, kiedy lew zamknie 
swe szczęki nad głową jego nieprzyjaciela... Czła- 
wiek ten włóczył się za cyrkiem, w którym był 
ów pogromca, po całym kraju. Mijały lata, i on 
zesłarzał się i pogromca lwów też się zestarzał, i 
lew nawet zbliżał się ku śmierci... Aż wreszcie 
nadszedł ten dzień, kiedy siedząc w pierwszym 
rzędzie krzeseł, ujrzał to, czego tak pragnął całe 
życie. Lew zwarł swe szczęki nad głową nieszczę- 
śliwego i nawet nie było po co wołać doktora |... 

Pogromca lampartów popatrzał na swe paznog- 
cie z wyrazem prawie drwiny — cóż, kiedy twarz 
jego i nadał pozostała posępną. 

— Oto co się zwie cierpliwością! — rzekł — 
jak ja to rozumiem... Nie miał jednak tej zalety 
inny człowiek, którego znałem. W sferze naszej 
mielismy maluteńkiego, szczupluteńkiego, przebie- 
głego Francuza — połykacza szpad. Nazywał się 
sam: de-Ville, i miał wprost cudowną żonę. Rola 
jej polegała na tem, że robiła ćwiczenia na trape- 
zie, uwieszonym wysoko pod sufitem, i stamtąd, 
wywinąwszy kozła w powietrzu — spadała w pod- 
stawioną siatkę... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


udziela naidekładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han- 
diowei lub przemysłowej ca- 
łego świata za skromnem 
wynagrodzeniem. ODOOOOOO 
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Anglii nie w smak im rozpoczynanie wojny do- 
mowej. 

W czasie głosowania nad home rulem zwróciło 
uwagę, iż nieobecni byli na sali ministrowie Grey 
i Churchill. Także około 6 innych członków par- 
lamentu usprawiedliwiło się chorobą. Dwóch libe- 
rałów głosowało przeciw home rule'owi. Naogół 
nastrój panuje u obu stron więcej naprężony, niż 
zgodliwy. Irlandzki przywódca Redmond zapropo- 
nował pomnożyć miejsca dla Ulsteru w przyszłym 
parlamencie irlandzkim; zaznaczył jednak, że żą- 
da natychmiastowego wypełnienia paktu, miano- 
wicie wprowadzenia w życie ustawy przed nastę- 
pnymi wyborami. 


KRONIKA. 


Sroda 8 kwietnia. 
Nowiny krakowskie. 


Przed wyborami do Rady miejskiej. Do niedzieli, 
w którym to dniu upłynął termin wniesienia re- 
klamacyi, wniesiono ich kilkaset, giównie o prze- 
niesienie do innych kół wyborczych. 

Rozdawnictwo zapomóg. Miejska komisya zapo- 
mogowa przyznała dotąd za czas od 12 marca do 
2 kwietnia zapomogi 2927 osobom. Obdarowani 
dzielą się na trzy klasy. W pierwszej otrzymują 
pojedynczo zgłaszający się 15 litrów mleka, 15 kg. 
chleba, 6 kg. mięsa, 82 kg. ziemniaków i cztery 
cetnary węgła. Do kiasy drugiej należą rodziny, 
złożone z 2—3 osób, i otrzymują 30 litrów mie- 
ka, 45 kg. chleba, 8 kg. mięsa, 43 kg. ziemnia- 
ków, 6 cetnarów węgla. Do klasy trzeciej przy- 
dzielono rodziny, złożone z 4—5 osób, te otrzy- 
mują 60 litrów mleka, 60 kg. chleba, 12 kg. mię- 
sa, 88 kg. ziemniaków i 6 cetnarów węgla. Ro- 
dziny, złożone z więcej osób, otrzymują 100 kg. 
ziemniaków, 16 cetnarów węgla, resztę otrzymują 
jak w klasie trzeciej, Jak wiadomo, nie daje się 
zapomóg w gotówce, tylko w artykułach żywno- 
ści po połowie ceny. l tak otrzymują: mleko po 
12 b za litr, chleb po 14 h, mięso po 38 b, wẹ- 
giel po 53 b. Dotąd na zapomogi wydano 88.495 K 
przeważnie robotnikom nieukwalifikowanym. Zgła- 
szają się jednak i robotnicy budowlani, cieśle, bla- 
charze, mali majstrowie itd. 

Ruch tramwajowy zostanie w wiełką sobotę o 
godz. 5 po poł. wstrzymany. Podjęcie ruchu na- 
słąpi w niedzielę wielkanocną o godzinie 12 w po- 
łudnie, 

0 oświetlenie elektryczne. Mieszkańcy ul. Staro. 
wiślnej wnieśli petycyę do Rady miasta w spra- 
wie oświetlenia. Domagają się zaprowadzenia w 
całej ulicy oświetlenia elektrycznego, bo dotych- 
czasowe, gazowe, nie wystarcza i nie odpowiada 
znaczeniu ulicy. 

Szpecenie ulic. Wskazujemy Towarzystwu upię- 
Kszenia miasta na nowy rodzaj szpecenia ulic bud- 
kami t. zw. bojków, sprzedających owoce. Budkę 
taką wystawiono już u zbiegu ul. Starowiślnej i 
Wiełonpola. Może Towarzystwo zajmie się ochroną 
ulic przed tą nowością. 

Wypadek przy pracy. Malarz pokojowy Schinke 
spadł z drabiny w czasie pracy w mieszkaniu 
p. Groda, przy ul. Starowiślnej 10, raniąc sobie 
twarz i ręce. Rannego opatrzyło. pogotowie. 

Skutki szybkiej jazdy samochodem. Prawie w 
tym samym czasie, kiedy tow. Daszyński na po- 
siedzeniu Rady miejskiej domagał się surowych 
kar za szybką jazdę, samochód p. Żieleniewskiego, 
w którym znajdował się kierownik fabryki Gra- 
bowski i urzędnik tej fabryki Deutscher, w nad- 
zwyczajnie szybkiem tempie wjechał na chodnik 
przy ul. Grzegórzeckiej i przewrócił powracających 
®% pracy dwóch robotników z tej samej fabryki, z 
których jeden dzięki tylko wielkiej przestrzeni po- 
między przedniemi kołami uszedł pewnej śmierci. 
Robotnik ten, uderzony w plecy, padł pod auto- 
mobil i zaczepiony ubraniem wleczony był kilka- 
naście kroków, zanim szofer zdołał automobil 
wstrzymać. Potłuczonego róbotnika w zupełnie po- 
dartem ubraniu przechodnie z pod automobilu wy- 
dobyli; drugi został bokiem zaczepiony o zarzu- 
tkę, powałony na ziemię i tak wleczony, zaledwie 
zdołał uratować się. Oprócz podartego ubrania, 


MIEŚCI SIĘ 
OBECNIE 


poniósł on dość ciężkie obrażenia, wskutek któ- 
rych musiał pozostać w łóżku. Kierownik fabryki, 
Grabowski, zwykł zawsze urządzać sobie kawą- 
lerską jazdę automobilem p. Zieleniewskiego, czem 
przechodniów ul. Krowoderskiej i Grzegórzeckiej 


przyprowadza do rozpaczy. Dyrektor Zieleniewski | 


powinien nietylko wynagrodzić poszkodowanym 
robotnikom ich szkody, ale raz na zawsze zakar 
zać p. Grabowskiemu jazdy automobilem. 

instytut stomatologiczny Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, zamknięty z dniem dzisiejszym na czaB 
feryi wielkanocnych, zostanie ponownie otwarty 
w poniedziałek 20 kwietnia. 

Dezerter rosyjski. Żandarmerya aresztowała na 
granicy rosyjskiej dezartera rosyjskiego Kazimierza 
Kowalskiego, który leżał w rowie zupełnie wym 
cieńczony i zmęczony. Odprowadzono go „pod Te- 
legraf*, Po stwierdzeniu tożsamości wydalony bę- 
dzie z granie państwa. 

Zabłąkane dziecko. Policyant znalazł wczoraj na 
ui. Siarowiślnej 2-letnie dziecko, zanoszące się or 
płaczu. Policyant oddał je tymczasem p. Franci 
szce Gajowej przy ul. Perka Joselowicza 11. 

Wypadki. Wczoraj na Rynku kleparskim koń 
kopnął dorożkarza Franciszka Nikrutę i złamał mu 
nogę. Przy ulicy Szewskiej najechał tramwaj ro- 
botnika Bronisława Olszewskiego, który odniósł 
skaleczenia, oraz doznał nadwerężenia szczęki. 
Obu opatrzyło pogotowie. 

Włamanie. Ubiegłej nocy do mieszkania prof, 
Orszulskiego dokonano włamania. Policya urz:ą- 
dziła na złodziei obławę przy pomocy psa polj- 
cyjnego. Okazało się, że sprawcy skradli gotówkę 
80 koron. 

Zapasy w piłkę nożną między „Cracovią“ a dru- 
żyną „Tórekves-Spottegylet" odbędą się w obydwa 
dni świąteczne na boisku u wylotu ul. Wolskiej. 
Bilety wcześniej do nabycia w sklepie Drobnera 
(plac Szczepański) i u Weissmana (ul. Szewska 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4-——9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12-—1 2 w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 


Repertuar teatru miejskiego. 

Sroda: „Aleksander 1“. 

Repertuar teatru iudowego w Parku krakowskin, 
Niedziela o godz. 4 po poiudniu: „Krowoderskie zuchy”. 
Niedziela o godz. 5 wieczór: „Wojna z babami“, 


Poniedziałek o godz. 4 po po'..: „Krowoderskie zuchy“. 
Poniedziałek o godz. 7 wieczór: „Wojna z babami*. 


Mati WEW 


Biura inspekcyi policyi, w których urzędowaniie 
trwa dzień i noc bez przerwy, przeniesione zio- 
stały do lokalu przy ul. Jachowicza l. 3, numier 
telefonu 20. 

Znaczną kradzież popełniono w mieszkaniu rzie- 
źżnika Sanda przy ul. Słonecznej. Skradziono ksiłą- 
żeczkę kasy oszczędności na 1700 K i biżuteryę 
wartości 1000 K. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą- 
browskiego 7, II. p.). 

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6—+7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7—-8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robołni- 
czych od godz. 7'/a—9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4—6 wieczorem. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We czwartęk, piątek i sobotę teatr zamknięty. 


Z kraju, 


Qbchód Kościuszkówski w Wieliczce, urządzomy 
5 b. m. przez komitet okręgu 40, wypadł impio- 
nująco. Po odśpiewaniu przez krakowski Chór 19- 
botniczy 2 pieśni wypowiedział słowo wstępne pop- 
seł Klemensiewicz, zaznaczając solidarność chłorpa 
i robotnika z ruchem niepodległościowym. Witani 
gorącymi oklaskami odśpiewali kilka pięknych pie- 
śni prof. Ludwig i p. Hendrichówna przy akorh- 
paniamencie prof. Świerzyńskiego. Tow. Strojek 
oddeklamował w kostyumie wiersz Lenartowic:za 


zdolności organizacyjne Kościuszki, jego Fe 
dla ludu, zajął się szczegółowo manifesten 
zwalającym chłopa z pod bata szlachty, W. gi 
na godną podziwu odwagę i na pogardę $“ ro 
u Kościuszkowskich ebłopów. Zakończył Cho! 2, 
botniczy. O godz. 2 po południu rozeszły ŚŚ wyr 
my uczestników do domów, zadowolone Z © „gd 
moralnego obchodu, a nawet miejscowi intelig 
nie szczędzili wykonawcom swych pochwał: A 
Wydalanie robotników w Bochni, Obecnie 
wnie się przedstawia sytuacya w naszym 
Rząd łamie sobie głowę i daje pieniądze, Ż€ 
radzić nędzy bezrobocia; przeprowadza prag! pe” 
kę służbową, żeby urzędnikom i sługom dat je 
wne prawa i polepszyć im byt, a podwładn® i 
mu władze, jak np. zarząd salinarny W 
obcina zarobki górnikom, sekuje ich na r 
kroku i wydała z pracy. W zeszłym tI8 w 
skończyła swoje obrady komisya zapomog? 
Wydziałe krajowyin, która zastanawiała SIĘ g 
rozdziałem miliona koron, przeznaczonegO Pai 
kraj dla bezrobotnych, a równocześnie Z ik 
młyna solnego w Bochni, który jest właś”. 
kraju, wydała robotników z pracy. Dotąd **.„g 
no z młyna solnego w zeszłym miesiącu H ier 
robotników, a obecnie mają wydalić dalszy“® fyi 
ciu. Czyż to nie ironia, żeby równocześnie Ž aoa 
zapomogową kraju podwładni urzędnicy wy!” dt 
robotników na bruk i zwiększali falangi BY fl 
rzy? Sądzimy, że Wydział krajowy nie wie 9. po 
co robią dyrektorzy młyna solnego w Boch ję 
gdyby chciał oszczędzać, to w pierwszym | 
zmniejszyłhy liczbę dyrektorów, a nie biS%* 
robotników. 4d 
O katordze moskiewskiej wygłosił tow. pon w 
Marek w niedzielę 5 b. m. wieczorem Od<* yje 
sali Domu Robotniczego w Przemyślu. W p 
cyi tej podał prelegent mnóstwo wstrząś8l” vig 
nowych szczegółów o mękach i cierpienia pick 
źniów i zesłańców politycznych. Żal i wspo zob” | 
malowało się na obliczach słuchaczek i * gf 
czów, wsłuchujących się w te jakby do „gó! 
niepodobne fakty o ofiarach walk o wol? jod" 
wyzwolenie ludu z pod jarzma cara. Preleg gó 
podziękowało audytoryum hucznymi okiask* i8: i 
Ze świ A 
Loterya klasowa. Przy wczorajszem 5 pe 
ciągnieniu loteryi klasowej wygrana 40.0 5000 
dia na nr 32.850, 10.000K na nr 96.351, 50° 
i premia 700.000 K na nr 18.629. one PAŁ 
Los nr 18.629 łoteryi klasowej, na który pył 
padła premia w kwocie 700.000 K, kupini 5% 
w Gracu i należy do 6 osób. Wygrywając) odoi" 
pewien pułkownik, kupiec, stara panna, Hpg 
asekuracyi, oraz pewien urzędnik niższej p" | 
Po zajściach w Bruneck. Komenda XIV Kia z 
w Insbruku polecił podpułkownikowi Glwt y gr” 
przeprowadzenie śledztwa w sprawie zajść Bi 
neck i poleciła postępować z całą suro pit” 
W kołach wojskowych podneszą, że kapit oro”? 
mann, który wywołał te zajścia, cierpi Da © sajf” 
umysłową. Jeden z aresztowanych w czas!* bi 
odniósł ciężkie zranienia. Rzuciło się "gie" 
15 żołnierzy, którzy go krwawo pobili. K” 
uzbrojeni byli w nabite karabiny i bagne digio 
tan Dittmann wyrwał z ręki jednemu Z 
karabin z bagnetem i rzucił się na jedneg go 
sztowanych. Dzięki przytomności żołni” yte. 
przyszło do nieszczęścia. Aresztowani 0 asie p” 
oświadczają, że nie byli w krytycznym j 
jani. : polti 
Lot Rawenna-Rzym. Z Rawenny donosz4 do Hd 
Widmer wzniósł się wczoraj o godz. 11? jad 6] 
tu do Rzymu, jednakże w oddaleniu *© pa je 
bę 


każ 


się już znajdował w wysokości 1000 ib 


z powodu silnego wiatru lot przerwać. 
próbował lecieć dalej. = fi 


gdsić,. 

C. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, SPa i Ph- 
najmuje — a ga pianina, sig: f 
sd A 


nele — krajowe i zagraniczne, u 
ne — za gotówkę i na spłaty — be z 


Potrzeba chłopców „ 


p. i „Lirnik* i Ujejskiego „Za służbą*. Wreszcjie A odu $ 
tow. Kittay wygłosił referat, w którym podniósł do roznoszenia „Naprzo” 1 


PRZY PLACU WW. ŚWIĘTYCH 1 


DZIAŁ INSERATOWY »NAPRZOD* 


| 
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|| Dne 


Z TEATRU. 


„Car Aleksander I.*. 
żąda dymisyi. Uosobienie wsze- 
eakcyi chce opuścić tron Rosji, 
myśląc zasiada słaby, na zachodniej wolno- 
Samodzj literaturze wychowany władca. Lecz 
p zierżawny car Rosyi w głębi swej duszy 
Bez sę że jest słabem, bezwolnem dzieckiem 
€] podpory tronu i błaga swego ministra, 
> me opuszczał. I oto przedstawia się wi- 
wnis sceną iście sielankowa : krwiożerczy, nai- 
klee Sprytny Gruzin, minister-reakcyonista, 
świad, u nóg cara-liberała, który po części 
podq om wartości charakteru swego przyjaciela 
soj e mu się z dziecinną bezradnością i oto 
JUSz trwały zawarty, tron i reakcya nie mo- 
acle rozłączyć. 

a? ta (obraz II.) jest typowa, dla utworu 
tej „dsowskiego i fascynuje widza czarem sub- 
S =] finezyi, głębokiej znajomości duszy ro- 
koo ej, którem — jak rzadko kto —- Mereż- 
cią timg „poszczycić się może. W niej „odzwier- 
Spi, a się cała dwoitość, cała niemoc i siła Ro- 
ać jednej strony surowy, kulturą nieprze- 
ska lony materyał ludzki, zdolny tak do okru- 
„stw, jak do wylanej serdeczności, jak do 
i tycyzmu i życiowego brutałstwa, z drugiej 
kę SAMI w krew wsana tradycya niewolnika, 

"Ty Żyje i żyć umie tylko pod knutem. 
n Wielką zasługa p. Konczyńskiego, że ten mo- 
Li podniósł i z głębokiem odczuciem sceni- 
Wn €] jego wartości uczynił go jednym z głó- 
wi Ych całej sztuki. Co do całej przeróbki po- 
pi na sztukę, zaznaczyć należy, że było to 
Anie równie trudne, jak niewdzięczne, z któ- 
180 łednakże autor wywiązał się udatnie. Szko- 
x ko, że wiele innych momentów charakte- 
z,stycznych i scenicznych w powieści tej się 
mj uiących odpaść musiało, a nadewszystko 
i Oda, że zaiarła się w zupeiności tragiczna 

ociągająca sylwetka carowej Elżbiety. 
rób miast bardzo piastycznie wypadła w prze- 
no scenicznej charakterystyka ówczesnego 
U woinościowego w Rosyi (obraz III.). 
ótkim tym obrazie zarysowaia się wyra- 
smutna prawda psychiczna wolnościowych 


Arakczejew 
czeństwa i r 
da któ 


n 
` Önek ówczesnych, skazanych w zarodku 


mom na zagładę z powodu nieudoiności wia- 
A l braku żywotnej siły czynu. Jako scena 
ta rowa i w grze artystów wypadła ona bar- 
Nw dobrze, w przeciwieństwie do sceny zbio- 
ej w akcie Í. 
W © do gry artystów, to w pierwszym rzędzie 
Y należy kreacyę p. Bończy, konsekwentną 
ky, Szystkich szczegółach i świadczącą o niewą- 
eitie, wielkim talencie wykonawcy. O ile na po- 
tha; czuć było jeszcze pewne reminiscencye ról 
tal  terystycznych, jakie dotychczas tak dosko- 
oddawał p. Bończa, o tyle w akcie ostatnim 
nia Szał on, że nowemu swemu zadaniu również 
rz.goTzej odpowiedzieć potrafi. Pani Solska odtwo- 
tiem wdzięczną postać Zofii z subtelnem odczu- 


i finezyą. Szkoda tylko, że p. Kosiński se- 
F wał jej nieco za sztywno. Archimandryta 
doj FUsz, ciemny obłąkaniec fanatyzmu, znalazł 
Pa Bo wykonawcę w osobie p. Jednowskiego. 
zRo Czaplińska ujęła swoją rolę może niecałkiem 
sdi z intencyą autora i nie odtworzyła tragi- 
Miej smętku, owiewającego postać carowej. Pan 
i Swski był doskonałym odtwócą Arakczejewa 
Rare Jego cechowało mistrzowskie w niektórych 
Rea. zatach odczucie psychiki rosyjskiego dygnita- 
tig j oskonaty był zwłaszcza w ucharakteryzowa- 
W ruchach. 
barg ogół sztukę Mereżkowskiego wystawiono 
Starannie. O grze artystów en masse wy- 
b a ce musimy bardzo pochlebnie, zwłaszcza zaś 
tey Ska, p. Nowakowski i p. Noskowski stwo- 
braz kreacye bardzo udatne. Podkreślić nałeży 
akaz I. i IIL, w których dzięki grze artystów 
Bazy A się nagle prawda o rozdwojonej, słabej, 
Rawdg 
w . 
| VL, w których gra p. Solskiej i p. Bończy 
Y to, eo kreacya artystyczna głęboko ujęta 
Sl: nastrój. To też publiczność przy końcu 


? ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOC.-DE 
0000040000600 


cej się do życia duszy rosyjskiej, którą to | 
zgodnie odczuli aktor i widz — i obraz | 


ttio. razów nie szczędziła artystom oznak swego | 
olenia. 


Czwartek 9 kwietnia 1914 


woale paramos. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń, 8 lewietnia. 

Organ chrześcijańsko-społeczny  „*teichpost* 
donosi, że w Związku narodowo-riemieckim 
panuje przekonanie, że czescy agraryusze zmię- 
kli i że gotowi byliby dopuścić do sesyi parla- 
mentu z określonym programem. Sesya delega- 
ceyjna w Budapeszcie przyniesie zapewne c0ś 
newego, Trudność leży tylko w tem, że z koń- 
cem maja ubiega ważność prowizoryuznego re- 
gulaminu Izby posłów, eo daje dła sesyi let- 
niej niepomyślne widoki. 

Wynurzenia prezydenta Sylvestira. 

Na zgromadzeniu w Salcburgu prezydent 
Izby posłów Sylvester omawiał sprawę obstru- 
kcyi i rokowań czesko-niemieckich. (diwiadczył 
on, że udaje się na posiedzenie delegacyi, aby 
odbyć konferencyę z miarodajnymi czynnika- 
mi, czy nie uda się zwołać parlamentu. Stan 
bezpariamentarny jest niebezpieczny dla pań- 
stwa i dlatego konieczne jest, bv także rząd 
postarał się o powołanie do życia partyi kon- 
stytucyjnej, któraby postarała się © nowe formy 
konstytucyjne, dające gwarancyę należytego fun- 
kcyonowania pariamentu. 


z 8 kwietnia. 


Ubezpieczenie górników. 


Wiedeń. „Wiener Ztg.* ogłasza cesarskie roz- 
porządzenie co do wciągnięcia robobaików gór- 
niczych ġo ogóinego ubozpioczenia od wypadków, 
przez co spełuiono dawno wyrażane życzenia 
górników. Rozporządzenie zgadza się co do tre- 
ści z projektem ustawy, uchwalonym już przez 
Radę państwa, który jednak wskutek. zamknię- 
cia pariameniu nie mógł być do końca parla- 
mentarnie przeprowadzony. 

Wiedeń. (Tet. wł.). „Arbeiter Ztg*, pisząc o 
rozporządzeniu, wprowadza 4cem.w życie ubez- 
pieczenie górników, pisze, że ustawa ta przyszła 
úo skutku dzięki posiom socyalna-demotraiycznym. 
Ustawa nie jest bez zarzutu, ale :;awsze coś 
górnikom daje. Rząd obecnie ustawę. ogłosił ze 
wzgiędów politycznych, aby upiększyć cikres abso- 
lutyzmu. 


Podróż opozycyi węgierskiej do Peierskurga. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Budapeszteński dziennik 
opozycyjny „Az Est“ ogłosił, że opużycya wę- 
gierska wybiera się do Petersburga, co ma być 
demonstracyą przeciw trójprzymierzu. W kołach 
poinformowanych oświadczają, że cłoniesienie 
to inspirował Tisza, aby skompromitjować opo- 
zycyę wobec dworu. Faktem jednak jest, że 
w stronnictwie Justha panuje tendenczya przeciw 
trójprzymierzu. 

Pożyczka austryacka. 

Berlin. Subskrypcya na nową potyczkę au- 
stryacką w wysokości 396 milionów koron z 
powodu znacznego przewyższenia kw opty została 
już przed południem zamkniętą. 


Strejk pocztowy w Serbii. 

Belgrad. Służba pocztowa w Serbii zapowiada 
na święta Wielkanocne, przypadające w przy- 
szłym tygodniu, bierną rezystencyę, ponieważ 
żądań jej co do regulacyi płac skupsztyna nie 
uwzględniła. 


O sprawcę zamachu w Debre<;zynie. 


Budapeszt. Dzienniki donoszą, że sjąrawa wy- 
dania Catarku natrafia na trudności. Nie wia- 


a=: 
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pr 
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domo bowiem, komu Cetarku ma być wydany, 
o ile rząd serbski wogóle się zgodzi na jego 
wydanie i uzna zamach w Debreczynie za nie- 
polityczny. Catarku jest poddanym rosyjskim i 
powinien być wydany Rosyi. Catarku, dowie- 
dziawszy się o tem, że mógłby być wydany Ro- 
eyi, oświadczył, że jest poddanym rumuńskim. 
Dalej zachodzi kwestya, czy miałby być wyda- 
ny Austryj, czy też Węgrom, ze względu na to, 
że wysłał maszynę piekielną z Czerniowiec, a 
więc zbrodnię popełnił właściwie na terytoryum 
austryackiem. 


Wizyta prezydenta Poincare'go w Peters- 
burgu. 
Petersburg. Prezydent Poincarć przybędzie 22 
lipca do Kronsztadu, gdzie zabawi 3 dni. 
Choroba króla szwedzkiego. 


Sztokholm, Podług wydanego wczoraj biuletynu 
lekarze orzekli, że król musi poddać się operacyi 
żołądkowej. 


NADESŁANE. 


Wymarzonym preparatem 
tranu wątrobianego 


jest i zostanie od około 40 lat zaszczytnie znana 
Scotta Emulsya tranu wątrobianego. 


Zawarty w niej najlepszy tran wątrobiany został 
przez doświadczenie Scotta na małe krople rozło- 
żony i dlatego także dla osłabionego organizmu 
lekko strawnym zrobiony, tak, że każdy pojedyn- 
czy składnik tego środka pożywiającego zupełnie 
strawiony zosiaje. Jeżeli sobie przedstawimy, że 
Scotta Emulsya jest smaczna, śmietankowo-słodka, 
to wtedy zrozumiemy, że duży i mały ten preparat 
chętnie zażywa. 

Ale musi być prawdziwa Scotta 
Emuisya. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Po 
nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wych do Scott & Bowne, G. m. b. H., 
Wien VI., z powołaniem się na niniej- 
szy dziennik, przesyła się jednorazowo 
próbkę dla skosztowania przez jedną 
z aptek, 


JEDYNA !! 1! f krom 
BIELI i KONSERWUJE ZĘBY 
ODWANIA JAMĘ USTNĄ jest 


asa DEN TALBINA. 


Dentalbina woda do ust. 
Cena pasty: tuba 50 h. Wody flakon (duży) 4 K 60 h, 
Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfumeryach, 
składach małeryałów i t d. 


= 12 flaszek 
Piwa Złotego” Limanowskiego 


bezpłatnie 


otrzyma każdy, kto znajdzie korek we 
flaszce Piwa Limanowskiego z napisem 
„Piwo Złote“ w Reprezentacyi Kraków, 
ul. Mostowa 6, tel. 1334. 
| 


— 


BY Najdłużej w użyciu będące prawdzi- 


we francuskie bibułki cyga- 
retowe najtaniej polecane. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


3 PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR- 
G.ANIZACYT KOBIET PRACUJĄCYCH į 
* WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
M. POD REDAKCYĄ DORY KŁUSZYŃSKIEJ 
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Po masowych zatruciach re- 
hotniczych w Petersburgu. 


Oszczerstwa. — Wielkie demonstracye robotnicze. 


Czytelnicy przypominają sobie szczegółowo opi- 
sane u nas w „Naprzodze* masowe zatrucia robo- 
tników na ryskiej fabryce wyrobów gumowych, 
a następnie na petersburskiej fabryce kaloszy 

„Treugolnik*. Na tej ostatniej zatrutych jado- 
witymi wyziewami było do 200 rokstnie. Lecz 
ta epidemia rozszerzyła się dalej. — 
Wkrótce się rozszerzyła na inne fabryki; mię- 
dzy innemi zaszły wypadki masowych zatruć 
w fabryce tytoniowej Bogdanowa, w fabryce 
nitek i wieiu innych. 

Jakie przyczyny wywołały tę epidemię? Otóż 
rzeczą jest niewątpliwą, że pierwszą przyczyną 
były gazy benzynowe. Skonstatowała to 
między innemi jednogłośnie oficyalna narada, 
która odbyła się przy udziale repręzentantów 
ministerstwa handlu, ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, inspekcyi fabrycznej itd. Lecz za- 
chodzi kwestya, w jaki sposób wobec tago mo- 
sły masowe zatrneja szerzyć się po fabrykach, 
które z benzyną nic nie mają wspólnego ? Otóż 
tutaj — twierdzą lekarze — mamy do czynie- 
nia z masową psychozą, z masową histeryą, 
wywołaną zapewne (na tle wyniszczenia orga- 
nizmu) rozmaitemi pogłoskami itd. 

rzyczyny więc zostały wyjaśnione. — Lecz 
prasa czarnosecinna, a w ślad za nią sensacyj- 
vie-brukowa („Birżewyja Wiedomosti" itd.) oraz 
nacyonalistyczna postarały się naturalnie wy- 
korzystać sytuacyę dla swej agitacyi. I rozpu- 
szczono pogłoskę, że robotnice strata umyśólnia; 
że utworzył się specyalny „komitet trustciell", 
który wziął tę akcyę w swe ręce. Opowiadają 
o jakimś „zapa chu miodow ym*, który ja- 
bu dawał się wyczuwać w tych fabrykach, 
gdzie miały miejsce wypadki zatruć itd. 

Prowadzi się przetiw socyalistom formalną 
agitacyę pogromową, gdyż właśnie socyaliści 
(zaraz zobaczymy w jakich celach) mieli się 
zająć ią akcyą trucicielską. „Trzeba wieszać !“ — 
krzyczy Dubrowin w „Russkoje Znamia* i żąda 
sądów polowych dla trucicieli-sócyalistów, a 
przy tej sposobrości także dla wodza kadetów 
Malakowa i dla hrabiego Wittego. A wtórują 

„Nowoje Wremia*, „Ziemszczynać i im podo- 
bne pisma. 

Ńacyonalistyczny „Gołos Rusi” „wyjaśnia“ 
przyczyny, dla których „wodzowie rosyjskiego 
proletar yatu zorganizowali się w komitecie trn- 
cieieli*. Chodzi o to, by wnieść zamiesza- 
nie do rosyjskiej obrony państwo- 
wej, i pewne sąsiednie zaprzyjsźniene mecarstwo 
dato 500.508 marek na ten cel; jest bowiem ono 
interesowane w sprawie zawarcia przyszłych 
traktatów handlowych i chce wnieść 
zamieszanie do organizmu państwowego, aby 
rząd rosyjski był mniej uważnym przy układa- 
niu traktatów. I otóż właśnie za te pieniądze 
działają rosyjscy wodzowie. 

Bajeczka, się widzimy, stara, charakierysty- 
czne, że tę bajeczkę powtarza nietylko „czar- 
na* prasa reakcyjna, lecz także „żółta* prasa 
pseudo-liberalna, brukowa, goniąca za sensa- 
cya. Ta naturalnie np. nigdy nie odważyłaby 
się powtarzać legendy o mordach rytualnych. 
Lecz z robotnikami — wszystko można sobia 
pozwolić — aby handel szedł. W ten sposób 
„Birżewyja Wiedomosti* i „Petersburski Ku- 
ryer“ idą ręka w rękę z Puryszkiewiczem, Du- 
browinem i Mieńszykowem. „Kto jednakim 
płaci za to współdziałanie w agita- 
eyi pogromowej? — zapytuje tow. Martow 
w ostatnim numerze robotniczego dziennika 
„Siewiernaja Raboczaja Gazieta”. 

Tymczasem rewolucyjne wrzenie wśród prole- 
taryatu etersburskiego przybiera potężne roz- 
miary. Niema już mowy o przygnębieniu pore- 
wolucyjnem. W ostatnich czasach niema prawie 
tygodnia bez strejku politycznego — w 
obronie prasy politycznej, na znak protestu 
przeciw warunkom pracy na fabrykach kaloszy 
itp. Demonstracye i to olbrzymie są wciąż 
na a wy p M w te 


Prenumerata roczna 


| wraz z dodztkiam „Auch saa 


psdagegiezny" dla nieczłen- 
ków Związku 8 koren. 


EGESE52 WYCKO 


Niezorganizowany ten rach polityczny posta- 
nowiły organizacye robotnicze skoncentro- 

wać i w dniu 19 marca (st. st.) wybuchł slkrzy- 
mi strejk kn" Zastrejkowało przeszło 100 
tysięcy rolbotników. Robotnicy z warsztatów pu- 
tiłowskich w liczbie 16.000 — opisuje liberalna 
„Rjecz* —- rzucili pracę, urządzili mityng i skie- 
rowali się ku najbliższym fabrykom. Rozległo 
się hasło: „Towarzysze, rzucajcie pracę l° Tłum 
wkrótce wrzrósł do 20.000. Ze śpiewem „Marsy- 
lianki* potężny tłum skierował się ku Narw- 
skiej rogatce. Z wielkim trudem silny oddział 
policyi ro:ypędził demonstrujących. 

Na wyspie Wasilewskiej strejk rozpoczęły 
wielkie warsztaty Bałtyckie. Przez cały dzień 
odbywały się demonstracye. Gdy robotnicy z 
fabryki „'Wulkan* zaczęli odbijać pewnego ro- 
botnika, ktaaresztowanego przez szpiela, i po- 
walili na ziemię jednego policaja, ten wystrzelił 
i zrani dwóch robotników z „Wulkanu* 
jednego w noge, drugiego w brzuch ; rany śą 
bardzo cięfikie. 

W wiehn wypadkach robotnicy w swych po- 
chodach nieśli sztandary czerwone ; pieśni re- 
wołucyjne śpiewano wszędzie. 

Ruch robotniezy w Petersburgu przybiera — 
powtarzaniy — rozmiary potężne. W kilku wy- 
padkach rwzedsiębiorcy odpowiedzieli lokautem, 
i dziś w Petersburgu mamy kilkadziesiąt tysię- 
ey bezrobotnych. Rada miejska w Petersburgu 
zajmowała się na ostłainiem swem posiedzeniu 
kwestyą pomocy tym licznym bezrobotnym — 
pre sprawę urządzenia tanich jadłodajni 
it 


| I i 
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Hotel elektryczny. 


Niejaki p. Knap zamierza, jak donosi jeden z 
dzienników: berlińskich, zbudować hotel, który ma 
być eude m elektrotechniki. 

Wszystkija aparaty i całe obsługiwanie hotelu 
są skoncentrowane w suierenach i na parterze. 
Urządzone iest wszystko w ten sposób, że gość 
załatwia wpzystko sam za pociśnieciem guzika e- 
lsktrycznej©. W zwykłych- np. hotelach podaje 
śniadanie iub pocztę pokojówka, która zużywą na 
to, aby dostać się na trzecie piętro, 5 minut. — 
Dzięki systemowi elektrycznemu, wszystko się za- 
łatwia w c lagu 10 sekund, zaś pokojówka wogóle 
nie potrzetruje się fatygować. 

Gdy gośih budzi się zrana, pierwszem jego ży- 
czeniem jest dowiedzieć się, która godzina. Nie 
wstając nawet, naciska guzik przy łóżku i na- 
tychmiast akazuje się na suficie ogromny świecą- 
ey się cyfewblał, który dokładnie pokazuje godzi- 
nę. Jeśli godzina jest taka, że czas przystąpić do 
pracy i welać, w takim razie gość naciska inny 
guzik i głoB, który wydaje się jakoby ze ściany 
wychodził, zapytuje o żądanie. Nie wstając i nie 
używając telefonu, gość woła: 

— Otworzyć okienice i okna, jest zbyt gorąco! j 
Przysłać mt tu szklankę kawy i listy! 

Te rozkaky są wykonywane z wielką szybko- 
ścią. Okna się otwieraja i światło przenika do po- 
koju. Górn:sy ezęść stolika, stojącego przy łóżku, 
rozsuwa się}; ukazują się na nim listy i kawa. — 
W ciągu minuty wszystkie rozkazy gościa są za- 
łatwione. Pokój bowiem ma bezpośrednie połącze- 
nie z dolnemni ubikacyami i służba przy pomocy 
swych aparntów momentalnie może wszystko za- 
łatwie. 

W resłattracyi hotelowej ujrzymy podobne urzą- 
dzenia, Każkly z małych stolików, przeznaczonych 
dla dwóch łub czterech osób, zaopatrzony jest w 
dyktograf, mmieszczony przy umbrze lampy elek- 
trycznej. N neiska się guzik i głos zapytuje, czego 
sobie gość życzy. Potrawy zamawia się głośno, 
bez telefonu. Posrebrzana deska ze Środka stołu 
opuszcza i wkrótee znowu podnosi się z zamó- 
wionemi potrawami. Zmiana talerzy odbywa się 


przy pomo::y specyalnych małych wind z półecz- 
kami. 

Te wind;r są urządzone w ten sposób, że jedna 
obsługuje 10 stołów restauracyjnych, czyli 40 go- 
ści; wobec: tego na każde 10 stolików przypada 
tylko jeden - kelner. 


ORGAN ZWIAZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POSWIECONY EPON: TANEM 


DZ] MNS SOSIY W MIEEIAFIJ, eur wz 


Czwartek 9 kwietnia 1914 =a 


Wraz z potrawami każdy gość otrzymuje p 
chunek, zaopatrzony w numer guzika elektryt*” 
nego, którym się gość posługiwał. Płacenie kapa 
wa się albo przy pomocy windy, albo do rąk k 
syera przy wyjściu. 4 

Większe stoliki (na 12 osób) mają być obstvE 
wane w podobny sposób, z tą jednak różnicą 
potrawy wzdłuż stołu same podjeżdżają do zanie” 
wiającego; niewidzialny „maitre d'hotel“ kierule 
ruchem półmisków przy pomocy „periskopu - 

Jeśli zajrzymy do ubikaeyj na dole, zobaczy” 
jak z kuchni przy pomocy wind ekspedyujo "$ 
potrawy do góry — do pokojów i restauracy* 
Z góry zaś przybywają brudne talerze i półmi 
wędrując wprost do zmywalni elektrycznej. ny 

Cały ten plan został szczegółowo opraco*3 
przez wspomnianego Knapa, oraz pewnego zna 
go avchitelstę paryskiego. W każdym razie ter P 
na razie jest tylko — planem... 


5 


iii U ma 


Telegramy doniosły, iż przywódca powstañeðť 
meksykańskich, Villa, zdobył po zaciętej 
miasto Torreon. Wielka radość zapanowała z t teg? 
powodu w Guarezie i innych miastach, znajdu 
cych się w rękach powstańców. Tryumf był al 
przedwczesny, bo według informacyi amery 
skiego konsula w Durango, miasto trzyma sle, 
ze wschodu spieszy odsiecz. Huerta twierdzi 
Terreon przygotowane jest na amy oblęże” 
Według pogłosek generał Velasco, rzegraw wS rg 
bitwę pod Torreon, dostał patpi zmysłó 
Korespondenci wojenni, którzy byli pił 
biłwie, opowiadają niesłychane rzeczy o okrucić 
stwie, z jakiem bitwę toczono. Powstańcy nie 
fali się nawet przed zatruwaniem studzien. 
twie zginął syn prezydenta Huerty. 

Generał Villa na razie jest tryumfatorem. 
jego rośnie, ale zarazem wychodzą na jaw % dał 
góły z życia tego wodza, rzucające na niego 
wne świałło. Przywódca powstańców nie n 
się nie Franciszek Villa, tylko Doroteo Arant sh 
Nazwisko zmienił dłatego, że na Arandze A 
wiele kondemnat. Swoją kryminalną kary 
począł Villa, gdy miał lat czternaście i został A 
czas skazany za kradzież bydła, Oasisa 
karę, udał się do kopalni Ginacevi, skąd Borsk 
miesiącach uciekł, dopuściwszy się mordami 
Przez jakiś czas 'przebywał w Parral i tam 38 
kogoś, za co otrzymał sporą sumę. Uciekłszy, sc, 
nit się w górach Sierra de Peries, gdzie, zor% reach 
zowawszy szajkę zbójecką, uprawiał na 
skalę kradzież bydła. dy 

Z czasem ośmielił się tak, że na czele swej batai 
posuwał się aż pad mury Chihuahua, Koło a 
1910 stał się postrachem całego kraju. a 
1910, w dzień uroczystości stulecia niezależnó;, 
Meksyku, wjechał w biały dzień konno do w 
huahua i na głównej ulicy zastrzelił w oczach 


gia” 


dzi byłego członka swej bandy, Claro Reza, a 
go zdradził, poczem galopem wyjechał z © 
Wprawiono za nim w pogoń mały oddziałek pan“ 


żników ziemskich z sierżantem na czele, ale 


dyta zastrzelił sierźanta i uciekł, role” 
Kiedy w grudniu tegoż roku wybuchła re" ców" 
We wsi San Andres dopuścił się takich uag" 
cieństw, iż Orosco, jeden z przywódców rowo!" 
szy na miejscowość Santa Rosalia, zastrze 
dziego Ramosa, który chciał go zmitygowś 
W r. 1911 zastrzelił Villa przy zdobyciu ta 
zamożnego obywatela Mestasa i obrabował 
hau rzeżnię, w której sprzedawał kradzionó grz 
Kiedy Orosco podniósł rokosz przeciw 32 jey 
dnak przez niego, rabował w dalszym ciągu» Paral 
dząc, że czyni to w służbie rządowej. W 
abow8 
przeszło 200.000 dolarów. Podezas | kampanie zowie 
rą generał Huerta na północy prowadzi 
więził go. Villa uciekł z więzienia i SC wyró" 
do El Paso w Texas, Po upadku Madery P 
fas 
Adres Redakeyl I kdnisist 
Kraków, 
L. 28. 


eya Madery, Vila przyłączył się do powstał 
zaczął go ścigać. Villa wymknął mu się, a „oli S 
krucieństwach. 
al Bagr 
Kiedy Madero zwyciężył, Villa założył w caiba 
Villa zaofiarował mu swoje usługi. Odiracon gp- 
obrabował filię „Banco Minero, zT 
Oroscowi, zgłosił się do Huerty, który i 
£ 
EGO 
Rynek Główny 


. 
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Er Chihuahua, zorganizował szajkę, napadł na 
tyłki zA, al 96 baryłek srebra i dwie ba- 
SPogoh tame wartości 300.000 dolarów. Przy tej 
es. zastrzelił jednego z najbogatszych mie- 
nim ajka Guerrery, Herrerę. Huerta wysłał za 
E g a ale Villa, wymknąwszy się, napadł na 
się „ian wyciął w pień mężczyzn i pastwił 
om kobietami. Zdobywszy miasteczko Camar- 
ń A dysk tam Hiszpana, który nie chciał zio- 
sy bićwie pod San Andres wziął do niewoli 200 : 
zał z e chcąc na nich marnować amunicyi, ka- | 
da stawie ieńców szeregami po pięciu i w każ- 
RS Piątkę strzelał z armaty. Kiedy zdobył Chi- | 
itki © wygnał Hiszpanów i skonfiskował ich ma- | 


k „Ciężkich chwilach schronił się na teren ame- 
Drz ti, a rząd amerykański, mimo że znał do- 
e zbrodnie Villi, schronienia mu nie odmawia. 


Rozmaitości. 


walce o prasę robotniczą w Rosyl. Dowiadu- 
Się z ostatniego numeru dziennika robotni- 
„Put Prawdy“, wychodzącego w Peters- 
2 laty że właśnie 22 kwietnia (st. stylu) minie 
teg od chwili, gdy ukazał się pierwszy numer 
twa legalnego dziennika socyalistycznego. Przed 
tu "sę laty wychodził p. t. „Prawda*. Dwa lata 
nych” ciężkiej pracy, pełnej prześladowań, w stra- 
kad Ch rosyjskich warunkach! Duż to redaktorów 
zało w „ulu“ przez ten czas! 

Ziennik wzywa proletaryat rosyjski do dalszego 
ines CZneg0 popierania robotniczej prasy. Między 
5 Mi występuje z następującemi propozycyami: 
10 aby 22 kwietnia numer dziennika kosztował 
nię OP. a nie 2 kop. (każdy robotnik uświado- 
dzę Y napewno kupi numer, wiedząc, że pienią- 
tnia Pójdą na fundusz prasowy); 2) aby 22 kwie- 
Gorg 7 dano jakąkolwiek broszurkę (np. utwór 

; lego) — na fundusz prasowy; 3) aby w tym 
robotnicy z zarobku swego część oddali na 


zorganizowano zdobywanie nowych pretaumerato- 
rów. 

Dzień 22 kwietnia ma się stać stałyrn dniem 
prasy robotniczej. 

Należy zważyć, że dziennik „Put' Prawdy” isto- 
tnie rozwinął się za pieniądze samych robotników, 
którzy zebzali na cele prasowe poważne kwoty. 

W ohłędzia religijnym. W Bambergu w Niem- 
czech 33-letnia żona urzędnika kolejowrego Sten- 
gla w napadzie obłędu religijnego usiłowała zabić 
siebie i swoje dwoje dzieci. Biła dzieci młotkiem po 
głowie, poczem sobie poderznęła nożem gardło. 
Odniosła ona i starsze dziecko śmieritglne rany; 
młodsze dziecko jest lekko ranne. 

Wędrująca góra. Z Medyolanu donoszą: Coraz 
groźniejsze wiadomości nadchodzą o obey'waniu się 
góry w prowincyi Udine we Włoszech. Góra Co- 
rona, która u podnóża swego jest podmyśta, a wnę- 
trze jej zupełnie zniszczone, od kilka tygodni 
wolno się posuwa, grzebiąc pod gruzami iasy, pola, 
winnice, ogrody, wille i zagrody wiejskięą, Nadzieja 
wstrzymania się dalszego posuwania się góry zni- 
kła i katastrofa, która grozi trzem miejsggowościom, 
mianowicie Clausette z 3000, Vito d'Asio z 3500, 
oraz San Vito z 10.500 mieszkańcanyi, iakoteż 
kilku folwarkom w obwodzie 20 km. kwadrato- 
wych, jest nieunikniona. Ludność chrorti się przed 
zniszczeniem. Góra wśród ciągłego huku posuwa 
się naprzód, pochłaniając wsie oraz damy. 

Zwyczaje studentek w Ameryce. Do «adu w No- 
wym Jorku wniosła studentka Mary Ro;zers skargę 
przeciwko 7 studentkom o odszkodowanie w wy- 
sokości 8000 marek. Pewnego wieczoru. wtargnęły 
oskarżone studentki do pokoju p. Rogers, zdarły 
jej suknie i pomalowały: ją czerwonyru atramen- 
tem, oblały ją płynami, kłuły ją szpilkamä i wkońcu 
wrzuciły do zimnej wody. Studentki zpstały wy- 
kluczone z uniwersytetu, potem na prośby rodzi- 
ców nanowo przyjete. 

Proces przeciw pani Caillaux. Przewodniczącym 
rozprawy będzie sędzia Couinard, który przewodni- 
czył w rozprawie przeciw bandytom ajutomobilo- 


iu 
Prasa - 
W 1 zorganizowali składki; 4) aby w tym dniu | wym. Rozprawa odbędzie się w czerwcu, lub taż 


„Waffenrad* w do- 
stanie do sprzeda- 


Ower owodu zupełnej wy- 
x, ym Z Aide, a urządzenie 
W. Bladać można od 1—4. | sklepowe kompletne, półki, 
AWstrom, Starowiślna 53. | jakoteż pulpit, okazyjnie ta- 

—— | Dio do nabycia. Eichenbaum 
t 


„rz x 'Stradom 27. 
w Cukiernia wau a 
pa Szczawińskiego 


s korespondentka polsko- 
kę *dtem Adam Piasecki) | niemiecka, znająca stenogr. 
Boję ków, ulica Długa 


niem. i pisząca biegle na 
n. ie. Chętni i 

Śwlą „Przy _ nadchodzących | drzewnem lub innem. Łask. 
har t Wielkiejnocy obfity | „głoszenia pod „B. M.“ przyj- 
O pe zkładaico muje Dział inserat. „Naprzo- 
N ile „ + «4 WW i 
i gadki na kruchem cieście | U Plac WW. Świętych 11. 
ją AŻowe, wszelkiego ro- Fortepian prawie nowy, 
Wys torty, zaś wszystkie ga- marki „Petrov“, jestdo 
i małych torcików po | sprzedania. Wiadomość przy 
tła b. pisanki, baranki | ul. Grodzkiej 21, II. piętro. 
Oya * Wielkości, masę migda- 


*K D orzechową 1 kg. po 


„mak 1 kg. 1K 60b. p Q | 
i czekoladki w naj- (ania | 
maci tnńskie |. 


e 
litewskie} 
UeSOOWE | 


b, własnych nalewek, jako 
i kuchenne niesolone 


hai iniowa, malinową, de- 
w mik | 


A, różaną, wanilową | 
aa zow kminkow 4, l 
No, Ą gorzką, różową, mo- 


Ss sami a | 
| Dyyaia Parowa 
Warda Urbana 


Kage, ula Witla L 1 
fłówny skłati 


KLAD WÓDEŃ | am u” 


| A | 
tierin, Spiryiust, na | świeżych Daid nosic j 
| Telefonu Nr. 3004. j 


Kraków, ul. Szczepańska L. fl | 


| 
kaja, Jarzgbiak i Jarzębinka. 


iak francuski 


a + a 
j y AC. Meukow 8: Comp. (l dnienie! 
54, | Wygirsk 
ba Dorozier & Comp. 


, 


Zażądajcie darmo zaj- 
mującej, przez 4 lekarzy 
wydanej broszury o hy- 
gienicznej ochronie ko- 
biet „Frauenschutz*, pa- 
tentowane i przez wielu 


*Dapierjcie Prusaków! 
ken DALIN“ 


rzenia metali polskiej 
ki Iskra zamiast pruskiego | 
ky 8 IDO LU* 
| a Wwe „fbryka w Prusach | 


für hygenische Litaratur 
| tedniu tylko filia. 


Wien, l, Wollzeile 12. 


H. OCORZALEGO ; 


lekarzy polecane. Verlag, | 


7 


po ukończeniu wakacyj sądowych. Jeśliby roz- 
prawa odbyć się miała po wakacyach, poda jej 
obrońca Labori wniosek o tymczasowe uwolnienie 
p. Caillaux z- więzienia. Dla pani Caillaux rozpo- 
częcie rozprawy około października byłoby korzy- 
stniejszem i pożądanem. Do tego czasu bowiem 
ma prokurator Fabre, na którego zachowanie się 
Caillaux się skarżył, zająć stanowisko w najwyż- 
szym sądzie kasacyjnym i wskutek tego w roli 
oskarżyciela przeciwko pani Caillaux występowałby 
inny urzędnik. W ciągu ostatnich dni otrzymał 
Couinard kilkaset listów od wybitnych osobistości, 
które już teraz pragną zapewnić sobie miejsce 
w sali rozpraw. 

„Patryotyczne* uczesanie będzie niezadługo po- 
dobno modne w Nowym Jorku. Są to włosy far- 
Dowane trójbarwnie i przesypane gwiazdami ze 
złota i srebra. Kilka elegantek wystąpiło w ten 
sposób publicznie, nazywając strój powyższy „sztan- 
darowem uczesaniem*, bo na sztandarze amery- 
kańskim są właśnie takie barwy i gwiazdy, 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejsco- 
wego odbędzie się we czwartek 9 bm. o godz. 7 
wieczorem w sekretaryacie Organizacyi politycznej 
(Dunajewskiego 5, H p.). 

* Wpisy do krakowskiego komitetu majowego 
przyjmują dyżurni organizacyi w Związku stow. 
rob. (Dunajewskiego 5) i mężowie zaufania dziel- 
nicowych organizacyj politycznych. 

* Komplety taneczne w Związku stow. robotni. 
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł. 

* Qrganizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie- 
go 5, UI. p.) W dnie powszednie od godz. 7—8 
| wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew- 
| skiego 6, II. p.). 
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I Znakomite środki kosmetyczne własnego wyrobu jako to: 


uder ptynny, niszczący wyrzuty skórne, liszaje, 
piegi — wybielający i konserwujący zmękomicio 
skórę — flak. K 1'20. PR. 
uder hygieniczny, wypróbowany środek bez 
żadnych szkodliwych domieszek, pudełkió 90 hal. 
Wea chinowa na włosy, najpewniejszy środek 
przeciw wypadaniu włosów, usuwa; łupież, %8 
| wzmacnia cebulki włosowe, nadaje włosom nxiękkość 
i połysk, fiak. K **—, i 
prtumy znakomite na wagę, oraz wszelkie toa- § 
letowe w wielkim wyborze i najłepszej, jakości 
poleca pierwszorzędna parfumerya i drcpguerya 


H. Sikorskiej, Kraków, ul. Szpitalna 18. | 
Cenniki na żądan e. Zamówienia z prowincyi załatwia sę odwzołnie. 


KZ > t 
P SE 


4 zy w dy 
| „AUŁ'4 


ETEJEJEJEJER 
Zapewniony byt 


mają panowie i panie każdego stanu, emerpci, oraz fa- 
chowcy przez objęcie zastępstwa we wszystkjich miejsco- 
wościach Monarchii i zagranicą, w celu za pierania ko- 
rzystnych ubezpieczeń życiowych z badaniem: i bez bads- 
nia lekarskiego, oraz sprzedaży losów warto sziowych ua 
małe spłaty miesięczne. Udzielamy najlepsr:e warunki 
jakie dotychczas żadna inna instytucya nie udziela. 


| Zgłoszenia przyjmuje: — Dom Bankovzy, Kraków, 


Zielona 28. Lwów, Senatorska 9. Czernitwce, Lilien- 
jasse 6. W Morawskiej Ostrawie, Bzhnha fstrasse 18. 


EFEEEEJE 


(adECK 


M: f- A 


e BILETY 


AAI OKRĘTOWE 
po AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIC 

0D ZAWODÓW i STRAT, 

NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 
ZOFIA 


| BIESIADECKA 
j  OSWIĘCIM. 


że żadna reklama nie zastąpi nigdy towaru nie. 
zrównanej dobroci. 


Tutka mojego wyrobu: 


| 4 s 
EA R Eh 
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M m DE ua 
' Łk am s 


z niajdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
rzec można: 

Tutka „Morwitan” jest dzisiaj najpopu- 
larniejszą ze wszystkich wyrobów tego 
rodzaju. 

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwitan* 
następującym zaletom : 

Pali się równo, daje przytem dym nadzwyczaj 
chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna i przy- 
jemna, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
wreszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 
Ten sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 
Wszystkie powyższe zalety uzupełnia antyniko- 
tynowa wata „Vital“, usuwająca szkodliwe dla 
| zdrowia składniki. 


Stanisław Wołoszyński 
| Fabryka tutek w Krakowie. 


8. 
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Z powodu burzenie, względnie przebudewy 
„Krzysztoforów* — Rynek główny L. 35 


znajdujący się tłomże ad roku 1873 


handel sikta, gorietan | lamp. 


Przez krótki czas sprowadzać jeszcze 
będę dawniej zakontraktowane towary. 
Wszystkie zapasy, jakoto: szkło, lampy, 
porcelanę francuską i czeską i t. d. sprze- 
daję po znacznie zniżonych cenach. 
Również gotów jestem sprzedać w ca- 
łości mój sklep, ewentualnie łącznie 
z firmą. Pośrednictwo wykluczone. 
Przy tej sposobności zwracam uprzej- 
mie uwagę moich stałych P. T. Odbior- 
ców na nastręczającą się w tym krótkim 
czasie możebność skompletowania za- 
kupionych u mnie garniturów, pochodzą- 
cych z fabryk, których wyłączną sprze- 
daż w Krakowie posiada moja firma: 


W. BAZES 


KRAKÓW, „KRZYSZTOFORY*. 


00830%3509000980659039932099390%980806650853903629006039629660606 


tygodniowe lub 
miesięczne bez 


INE: 


nabyć każdy moża towary wszelkiego rodzaju jak 
” ubrania, buciki, kapelusze z plerwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
| chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki i biżuterye w złocie isre- 
brze, oraz wszelkie towary galanteryjne i modne 
fw jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie 


pod firmą 


TANI POLSKI BAZAR 


Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca). 


-wam mn. m maa 


C. k. aprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj- 
muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzono na wzór 
instytueyi zagranicznych tak zwane 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS). 


Za opłałą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz otrzy- 
muje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpie- 
cznie a dyskretnie przechowywać można swoje mienie 

| lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank 


hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy od- 
noszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można 
bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Wydawca: łgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedziainv ^ Adam Krogatsch. 
y gnacy y i $ 


| prowdztwy | 
janczukowy obcas 
| 


Czwartek 9 kwietnia 1914 


SENT 


i 


Zarząd (!owisiówej Kasy chorych w Drohóbyszu 


| rozpisuje 13iniejszem 


KONKURS 


buchaltera i korespondenta 


WARUNKI: 


Kandydat ma przedłożyć dowody: 

1. Dokład nej znajomości zasad podwójnej buchalteryi 
i kore: pondencyi w języku polskim, w szczególności 
Świaderttwa z odbytych studyów fachowych wzglę- 
dnie ej tzaminu. 

2. Odbyteę praktyki przynajmniej 3-letniej na stano- 
wiska samodzielnego buchaltera i korespondenta. 

3. Žo nie przekroczył 40 roku życia. 

Do posacjy tej przywiązaną jest płaca początkowa 

2760 kor. rotznie z prawem do awansu automatycznego 

po 120 kor. o roku do maksymalnej płacy 3000 kor. ro- 

cznie, dodatek na mieszkanie w wysokości dwumiesię- 
cznej płacy pray prawo do 5-ciu dodatków trzechleci po 

100 od płac p w razie stshilizacyi. Nadto Kasa pokrywa 

w eałaści opiaty na ubezpieczenie emerytalne, na ubazpie- 

czenie na wjppadek choroby oraz podatek osobisto-docho- 

dowy. 

2: praga i obowiązki unormowane są pragmatyką 
służbową, o bowiązującą wszystkich funkcyonaryuszów 
Kasy. 

Posada n:laną zostanie prowizorycznie po odbyciu 3 
młesięcznej prraktyki próbnej. Po roku (2 latach) służby 
nastąpić mof k stabilizacya. 

Podania exłpowiednio udokumentowane wnosić należy 
do dnia 20 lewletnia b. r. włącznie pod adresom: Józef 
Oktawiee, pręewodniczący Zarządu Powiatowej Kasy dla 
chorych w T kohobyczu. 

Niewrzgle plnione podania pozostaną begs odpowisdzi. 


Drohobrycz, dnia 28 marca 1914 r. 
Przewodniezący Zarządu 
Józef Oktawiec m. p. 


093979 
Na Svrięta! Na Swięta! 
JÓZEF BIALIK 
TELEFON Boz KRAKÓW IELEFON 502 


ULICA FL,.ORYAŃSKA 51 — PLAC MARYAOKI 2 


FABRYKA WYROBOW MASARSKICH 
+: F WIELKI SKŁAD WĘDLIN :-: 


POLECA TYSZELKIEGO RODZAJU WĘDLINY, JAKO TO: 


Szynki, Rolady, Polędwice pieczone 

i wędzone, Kiełbasy polędwicowe, 

krajanc: i siekane, Słoninę białą i wę- 

dzoną sraz Smalec polski w większym 
zapasie. 


i 
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Bajecznie 
aniol 


1 szklanka. do wody z białego szkła pierwszej šorty 
tylko 9 hal., z paskiem 12 hal. 

Kieliszek do wina 24 hal. Kieliszek do wódki 18 hal. 

Karafka do wody 70 hal. i 

Garnitur kompotowy na 6 osób tylko K 1'90, 

Serwis szklany na 6 osób tylko K 3:80, z paskiem 4'50. 

Serwis stąływy biały na 6 osób tylko K 10*—, z deko- 
racyą w kwiaty K 17:50. 

Garnitury ` do umywąlni i inne przedmioty w wielkim 
wyborze, a po Imrdzo niskich cenach polecą 


DOM TOWAROWY 


KAZIMIERZ LEWIGKI 


właściciela 
Jakób i Aleksander Lewiccy 


c. k. dostawey nadworni 


Lwów, plac Maryacki 10 


(we własnej kamienicy). 
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Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefo 


Prawebiwy my yov 
wiedyódy wyn t CHKA 
ŻAOPGITZONE SĘ. 

mal kä ochro 


i ! Bukowiny _ . 
w Krakowie, Dletlowska 05 


 SYFILITYCY! 


Broszurę, objaśniającą o rychłem i 

j townem leczeniu bez przeszkody W Z% 
ma wodzie, bezpowrotnie, sez rtęci i inny" o 
BEE trucizn, bez wstrzykiwań, bez szkodliweś, 
działania przesyła dyskretnie za nadesłaniem 20 har 
na porto w zamknietej kopercie bez draka. Dr. ™ 
H. Seemann, Semmerfald 68 (Lausitzy, 


| mmmią | EREM SRR WE | RE Say „za 
dziedzinie nauki 


w leczeniu syfilisu jak? 
też chorób płciowyć 
cewki moczowśj: i 
Prędkie i skuteczne wylec? oju 
zagranicą i w kraju prze eate 


stwierdzone za pomocą podrat, 
s 


ernieiszego środka przy 
he! 
ch” 


nieniu cewki moczowe!, 
taty, zapaleniu cewki, Piro 
rza, katarze pęcherza ostryDi Det 
nicmym, w cierpianiach, 79 jes 
E rzonych wśród wojska, który 5 
RIVIERA ieman agy CASILE CONFETTI 
NAPOLI po koron 4*— pudełko. - 
ła energicznego leczenia syfilisu i tegoż nastęfieg 
używa się „Jorubin-Casile* ze znakomitym rezull wg, 
także przy impotencyi, bezpłodności płciowej, bólach Ki 
przeciw neurastenii, jakoteż polucyi i wypływowi n4 
bezwolnemu, przeciw kwasowi moczowemu itd. 
Cena Jorubinu Casile K 3:56 za flaszkę. oč 
Celem wyjeśnienia i poinformowania się, nale gs” 
mieść się do Aptekarza Lloyd w Tryeście, Uhrgo pny 
Nr. 1 dla p. R. Casile, który odpowiedź w dys 
sposób odwrotnie prześle. spi 
Cano? wyroby sprzedawane są we wszystkich ys J 
kach, w Krekowio w aptece pod „Białym Orłem” 
Hansmanna. l p 
Prawdziwe wyroby Casile muszą mieć uwido® 


podpis H. Casile. ~i a 
EGEGISEFTEEEATAESTEJFEJ 


L. 41800/1914 
Ogłoszenie licytacyi 


Celem oddania w przedsiębiorstwo 
murarskich i pomocniczych, ciesielskich, * awf 
niarskich, dekarskich, blacharskich, dost 
ankier, ogrodzenia żel. betonowego parcel» ‘gja 
konać się mających przy budowie domo’, p° 
słażby zakładów sanitarnych na grunta pal 
zakładzie kontumacyjnym w Krakowie, Mag 
miasta rozpisuje licytacyę ofertową. PPI) ago 
zastrzega sobie rozdziai robót wediug 5% 
uznania. F 

Piany, warunki ogólne i szczegółowe Ke 
glądać można w Budownictwie miejskiem. "gej 
A. IV. p. drzwi Nr. 6, od godziny 11-ej 49 for 
z południa, gdzie również otrzymać można 
mularze ofertowe. trzoż” 

Oferty należycie ostemplowane i za0PŹ"_ ry” 
kwitem na złożone w Kasie m. wadyum w leży 
sokości 2'/:0/0 sumy oferowanej, wnosić A IDY 
w temże biurze do dnia 16 kwietnia do god ofert 

żone 


12 w południe, poczem nastąpi otwarcie 
w sali posiedzeń Magistratu. 1 8 
Oferty później wniesione lub nie U 

według wzoru nie będą uwzględnione. 


Kraków, dnia 28 marca 1914 I. 
Magistrat stot. krój. miasta Krakowa. |, 
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